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Z powyższego wynikaj że ustawodawca stawia 
utratę ponad 95% zdolności zarobkowej na równ: 
z utratą 100% tej zdolności. Ustalając przeto 
w tym przedmiocie judykaturę w trybie art. 10 (2) 
prawa o N. T. A. z 27 października 1932 poz. 806 
Dz; Ust. N. T. A. uznał, że utratę 95—100% zdol­
ności zarobkowej należy uważać za całkowitą 
utratę zdolności zarobkowej, o której mówi cyt. 
art. 89 rozporządzenia o Policji Państwowej 
poz. 27/1931 Dz. Ust.

Gdy więc w niniejszym przypadku, w którym

stosownie do prawomocnego orzeczenia Komisji 
Dekarskiej skarżący utracił 95% zdolności do za­
robkowania w związku ze służbą, władza pozwana 
odmówiła przyznania odszkodowania tylko na tej 
podstawie, iż skarżący nie utracił 100% zdolności 
do pracy zarobkowej, wychodząc z mylnego, jak 
wyżej wywiedziono, zapatrywania pi'awnego i nie 
badając, czy skarżący odpowiada innym warun­
kom § 89 rozporządzenia poz. 27/1931 Dz. Ust., 
N. T. A. uchylił zaskarżomgorzeczenie, jako nie­
zgodne z prawem.

OKRUSZYNY Piorun  s trzaska ł
Pola pukryte zbożami falu ją  zlekka na wietrze. 

K łosy ’ chylą głow y i szemrzą ocierając listki o li­
stki. Od siwosrebruych łanów zalatuje upaja jący 
zapach żytniego kwiatu. — Pom iędzy źdźbłami żyta 
sinieją unodraki. gdzieniegdzie czerwienią się polne' 
maki.

Tuż pod zalesionym wysokim  brzegiem W isły, — 
pasie Janek krowy. Upal czerw cow y doskwiera nie ty l­
ko jem u lecz także bydłu, które zamiast paść się, oganiać 
się musi od jnueh i bąko,v. — Od czasu clo czasu 
wskoczy któreś z bydląt w żyto, by strzepnąć z siebie 
rój much i gzów.

Janek ćpił kiput1) pod miedzę, przykrył głowę 
śneptuszkiem2), chodzi tylko w portkach i w bruśla- 
czu3) a jednak gorączka dech mu zapiera. — Sicher- 
Ijfijr, — m yśli, — burza wnet przydze. — R zeczyw i­
ście niebo zmętniało, stało «ię  bezbarwne, kula sło­
neczna rozlana drży i miga. — Z nieba leje się taki 
żar, że dotknięte kłosy żyta parzą w ręce. K lum piep 
ciężft na nogach, nawet futrow ać';) się nie chce. — 
W  powietrzu czuć zapach siarki. — Spogląda na nie­
bo. 0(1 K w idzynia płyną zwiększające lęąię wciąż sza­
rawe chmurki łączące się w całość, wszystkie zwisają 
i nieruchom ieją nad lasem. Pom iędzy drzewami, na brze­
gu samej krawędzi strzela w uiebo świeżo odlakiero- 
wany obelisk ku czci jakiegoś oberlandrata, regulato­
ra „niem ieckiej" W isły.

Już podczas odnawiania na zarządzenie władz pol­
skich tego „Denkmalu",* grom adzili się ludzie nie tylko 
z W idlic alei-ze wszystkich wsi okolicznych dziwując 
się, dlaczego Polska honoruje pamiątkę niem ieckiego 
panowania.

— Ale go w yzłocili — wydziwia jedua z kobiet.
— Nie m ają kaj podziewać pieuiądzów, — mówi 

druga.
— Mężczyźni zaciskają tylko pięści.
W  nocy po odnowieniu odbił ktoś landratowi nos. 

Próbow ano kilkakrotnie obalić obelisk ale granitow y 
m asyw uie poddawał się.

Dzi i musi skrepirować7), — m ruczy Janek, niech 
ino w uja przydze.

— Dzaaanndobry! — usłyszał głos za sobą.
— Dzaandobry wuja, — odpowiedział odwracając

się.
— Jak ci leci?8)

— Jak seubełowi9) we W iśle, kieree10) macie?
— A dy  z kiercami rejzujem 11)-
— Warna to rycktyg pasuje.
— A le gorączka, wnet poszterbuuć12) możno. Burzo 

bańdzie.
— Z  psiańó13) roków takiej h icy14) nie beło.

— Naszykowaleś?
— Ryelityeznie jak w zegaru.
Siedli na miedzy zakurzyli papierosy. Niebo zacią­

gało się coraz ciem niejszym i chmurami, zdała docho­
dził głuchy odgłos gromów.

— Pajn  bańdzie, — cieszy się Janek.
— Sltędy wziułeś prochu?
— Frejlinka?7’) dała, samafealą rurę natkała i ow i­

nęła w swój k lejd1-/) a po tym  polali my smolą. —
— K aście !to  robili?
— Na kierhozió17), — nikt nie widzioł.
— Bandą wydziwiać. — A by ino kieree me za­

mokły.
Ogromna błyskaw ica przeorała niebo, tuż obok roz­

legł się potężny grzmot. — Podenerw owany Jauek 
zmienił temat rozmowy.

— Jak ichnia krowa, spytał.
— Dobra, fa jn  jgeudoja.
—! K to pasie?
— Dziewcak, abo tyż siurek13) pasą i kiźlaka19) 

i krowę.
— D rygata20) trzym acie jeszcze?
Ponowna błyskaw ica rozdarła chmury, gdzieś 

w pobliżu uderzył piorun, posypały się pierwsze kro­
ple deszczu.

Obaj oczekujący zaczęli drapać się na wysoki 
brzeg ku obeliskowi, a kiedy burza rozszalała się na 
dobre strasząc świat nieustannymi błyskawicam i, p io ­
runami i szaloną ulewą, nikt nie poslvszal nawet po­
tężne! detonacji wysadzonego pomnika, który pogru­
chotany, w yrw any z fundamentów zwalił się w stromą 
przepaść.

Następnego dnia zjaw iła się na m iejscu kom isja 
i stwierdziła urzędownie, że podczas ostatniej burzy 
piorun rozstrzaskał pomnik landrata. Zyg.

') k a p e lu s z ,  ! ) c h u s t k a  d a  n o s a ,  3) k a m iz e lk a ,  ‘ ) n ,"p e w n o ,
5) d r e w n ia k i ,  *) r i ó j ć ,  7) z d e c h n ą ć ,  s) s i c  p o w o d z i ,  *) s z c z u p a k ,  If) ś w i e ­
ce , ” ) p o d r ó ż o w a ć ,  1!) u m r z e ć ,  ,J) p ic ą ,  “ ) g a r ," c z k a
1S)T  p a n ie n k a ,  >“) s u k n ia ,  , : ) c m e n t a r z ,  H) c h ło p a k ,  “ ) ź r e b a k ,
! “) Ó g ie r .
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R ozw ój p ro b le m u  e m e ry ta ln e g o  w  P o lsce
I MOŻLIW OŚĆ JEGO R O Z W IĄ ZA N IA

Państwo polskie po swoim wskrzeszeniu nie odrazu 
przystąpiło do ustawowego regulowania zagadnień spo- 
łeelznyeli. Dotyczące przepisy powstawały kolejno, 
w miarę wysuwania się danego problemu na pierwszy 
plan konieczności życiowych państwa. W  pierwszych 
chwilach tworzenia polskiej państwowości, kiedy każda 
rzecz wym agała ustawowego uregulowania, było 
fizycznie niem ożliwym opracowanie wszystkich ustaw 
naraz. Najczęściej ograniczano się do stwierdzenia, że 
do 'czasu wydania odpowiednich przepisów w pewnej 
dziedzinie, obowiązuje w danej dzielnicy dotychczasowe 
prawo. W iedziano powszechnie, iż na terytorium  obje 
tym we władanie przez władze polskie, istnieją we 
wszystkich trzech dzielnicach emeryci, emerytki, wdowy 
i sieroty, pobierający zaopatrzenia z kas państwowych

i że w ypłaty dokonywane są na podstawie obowiązu­
jących  dotychczas w każdej dzielnicy przepisów, nie 
zajm owano się więc tym problemem, gdyż na razie nie 
było clo tego powodu.

1) Pierw szy polski akt ustawodawczy w dziedzinie 
em erytalnej w ydany został dnia 27 m aja 1919 r. (Dzien­
nik Praw  Nr 43, poz. 308). Zawierał on ustawę o tym ­
czasowym zaopatrzeniu em erytalnym  wdów i sierót po 
wojskow ych wojska polskiego, przyznającą wdowom po 
oficerach i urzędnikach w ojskow ych bez względu na 
stopień służbowy miesięcznie 100 mk., wdowom po 
szeregowych bez względu na stopień miesięcznie 75 mk. 
oraz sierotom po oficerach i urzędnikach po 20 mk., 
po szeregowych 15 mk miesięcznie dla każdego dziecka.


